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Rok XIII.

c m  O G Ł O S Z E Ń  » N a  i
ftronie wiersz milime­trowy rak. 90—na 111 
stronic cak. 75 — na IV 
cnk. 50 — N adesłane mk. 
125—  D ro b n e  ogłoszę; 
r>o mk. 10 za wyrazf-^Jgło; 
szema poaM B^M ^oye^S
50 proc.- - 
p ro c r 'dr ^ ***"'

W  n u m e ra c h
i nieĆ2iu e ln y cn&-emkiy o 25 
proc. d fpżaze.

\
d a k c ja  \  scdm in»«tiacjt 

głów na mieści się pod
Nj. 4 przy ul. Piłsud­
skiego w  Sosno vs cu.
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A dres d la listów i depeoz 
jpf „ISKRA*4. Sc&i;ow lec.

P v e n » n ie ra t# [ ;  w y n o s ł i
i-»d730PZ«nienr>

2  przesyłką pocztowo 
rok. 250 miesięczni*.

O ddziały  w lasnai W Bę­
dzinie, w Dąbrowie i w  
S z o p  i.e o i e a c h  ttn G 
Śląsku.

Dąbrowa, Sienkiewicza 8, Telefon 78 .

Dziennik polityczny, społeczny
Będzin, M ach ow sk iego  9, Telefon
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K to k to  kto k to  p ragnie  u jrzeć  na ekranie  jedn o cześn ie  czw órkę tak  w ybitnych 
arty s tó w  k inem atograficznych , jak  ©S«SY iTO t lS S *  \F€5ldl1Łj fElPFBS IVSOIHB*

na i Gudrun Brunn niech  pościeszy na program

■Tancerka kabaretowa”
w strząsający  dram at nastro jow y

©f5ESB3K«IM«

§S3fc3»

C?C» 1016 aktach .

l l l l l l l l l g g l l
S O S N O W IE C

S F I N K S
O d poniedziałku  27 marci

I f Strzał a

dram at w 2 eh serjach. w edług scs- 
narjusza LEO  BELM OM TA

i-mb »erja „Igraszki Losu”
dram at w 6 aktach. W  obrazie b io ­
rą' u dz ia ł najw ybitniejsi artyści sc e ­

ny polskiej.

Uw aga. Kasa o tw arta  od godz. 5 
1 szy seans, o 5 i pół. 2-gi 7 i pó ł 
3 ći o 9 i pół. Z pow odu ogrom nych 
kosztów  ceny m iejsc podw yższone.

Kino „Oaza"
O d  p o n ied z ia łk u  27 m arca r. b.

„ ii n o  n u r
W spaniałe arcydzie ło  w 6 częściach 
na tle  powieści T A D E U S Z A  RIT- 
NERA w w ykonaniu p ierw szorzęd­

nych sił w arszaw skich.
» Uwaga! Pom im o olbrzym ich k o ­

sztów ceny m iejsc zw yczajne. Do 
obrazu przygryw a d eu t artystyczny.

Baczność! pierw szy raz w Sosnowcu.

„K atarzyna w ielk a
i jej faw oryci”

dram at w 7 częściach.

B Ę D Z iff

TEATR „CORSO44
O d środy  29 do n iedz ie li 2 kw ie tn ia

„INDYJSKI SZTYLETa
arcydzie ło  film ow e w 6-ciu serjach

1-sza  serfa

JM RBłJWSfl Mil ST
w  ro li g łów nej EDDIE P O L O

nąBRÓWA.
Kino „Venus"
Dziś 'i dni następne 

ii serja
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Kino „Kometa41
■ Dziś i dni n astęp n e .

1 i t e r s ®  s a tr a p ia

i i i  I l i lf il  i i l l !  P U K  |
do sam ochodów  osobow ych  i c iężarow ych  

ggl W szech św ia tow ej Francuskiej Firmy
R.-C. BEROOUGNAN

gjg po cenach fabrycznych do natychmiastowej dostawy ■
ze składu w Będzinie 

poleca  WySączs^y P rzed staw icie l na .Z agłęb ie as Ti*. „Emr [
Kg BĘDZlrl, UL. KOLLUTnin 24 . TELEFOH 40 . ■
■ ■ ■ ■ ■ a i n M B i r a n n H n a

o t .  Ł  s n a t e W i  f m " x "  * w ois“
b ,łekaiz szpitala  chorób w e-’ 

nerycznych  i skórnych.
C h o ro b y  w e s s e ry c z n e , s k ó r ­

n e ,  i m o c z o p f c io w e
f?sy |m u je  od 1 1 — I i od 6 —6 

Pani© od 5— 6 po o o ł
S osn ow iec,
nr. 2 m. 7 (]] piętro)

Dr. m edycyny

Józef Kołacz
b. d y rek to r powiatowego szpitala 

wenerycznego.'
Przyjmuj© w  chorobach  
w enerycznych, skórnych.
Badania krwi, b a d a n i a  

m ikroskopow e.
Przyjm uje od 9-—11 i od  3— 7 

Panie od 9— 10 i od 4— 5 (O prócz swją? .

Będzin, Nowy Rynek J§ 3.

Choroby skórne  i wene- 
?-yczne, badania m ikrosko­

pów©, badanie krwi 
(W asserm ann)

Prcyjm uje od 9— 12 i od 6—8 
Panie 5—6

Sosnowiec, 
ui. h lodrzejow ska 39

II gie piętro

Lekarz D entysta

U  TetOner
przyjm uje codziennie od 10— !

i od 3— 7,
Sosnow iec. M odrzejew ska 43 

drugie piętro.

Nareszcie!

iteMflMOMOMOMOMOMOMOMOMO!

„Pozw oli w ięc pan, panie 
prezydencie, iż wzniosę ten  k ie ­
lich za pom yślność i szczęście 
pańskiej w ielkiej ojczyzny i za 
praw idłow y rozwój przym ierza 
angielsko-polskiego. N iech żyje 
Polska!

(Z  m owy Lloyd G eorgea na  bankiecie  
w  s»łi m alinow ej „Bristolu**. W arszaw a, 
31 m arca).

Zapowiadany od daw­
na przejazd angielskiego 
premjera Lloyd Georgea 
do Warszawy n a s t ą p i ł  
wczoraj. W chwili, kiedy 
słowa te piszemy, został 
podpisany już sojusz za- 
czepno-odporny m i ę d z y  
Anglją a Polską, a. tym sa ­
mym zostały ostatecznie 
zlikwidowane wszelkie nie-

Sosnowiec, 1 kwietnia.
porozumienia między obu 
zaprzyjaźnionymi m ocar­
stwami. Zarówno ten fakt, 
iż inicjatywa sojuszu i wi­
zyty warszawskiej wyszły 
od angielskiego kanclerza, 
jakoteż pewien uroczysty 
przepych i dobór osob, to­
warzyszących genjalnemu 
celtowi, świadczą niezbicie, 
iż Anglja przywiązuje nie­
zmierną wagę do nowego 
przymierza. Potwierdza tę 
hypotezę serdeczna depe­
sza króla Jerzego wystoso­
wana do naczelnika pań­
stwa.

Wśród świty Lloyd Ge­

orgea znajdują się mini­
strowie: Balfour, Curzon i 
Chamberlain, podsekretarz 
stanu w min. spraw z a g r , 
kilku rzeczoznawców spraw 
wschodnich, gen. sekretarz 
ligi narodów p. Erik Drum­
mond pp. Morgenthau i S a­
muel, znany publicysta dr. 
Dillon, głośny przeciwnik 
Polski p. Keynnes, tudzież 
cały szereg urzędników i 
fachowych sił z ministe- 
rjum spraw zagrań., skar­
bu i wojny. Nie znamy 
dokładnie tekstu zaw arte­
go sojuszu, który zapewne 
musi mieć swoje tajne kla­
uzule. Z ogłoszonych wczo­
raj w prasie warszawskiej 
szczegółów układu, pow tó­
rzonych przez wszystkie 
nieomal większe dzienniki 
europejskie wynika, iż trak ­
tat dzieli się zasadniczo na 
dwie części: polityczno-woj­
skową i gospodarczą; W 
części pierwszej, Anglja 
uznając, iż największym jej 
wrogiem są Niemcy, posta- 
na ,via na wypadek wojny nie­
miecko polskiej, (bez par­
lam entarnego badania, czy 
Polska została istotnie 
sprowokowaną! zwycięstwo 
polityki francusko polskiej!) 
przyjść Polsce z pomocą 
wszelkiego rodzaju na lą­
dzie, morzu i w powietrzu. 
W tym celu redukcja armji 
angielskiej została wstrzy­
mana, a rząd angielski o- 
bowiązuje się wysyłać co 
rok kilkuset oficerów na 
naukę języka polskiego do 
nas. Naturalnie, iż Polskę 
obowiązuje tak samo umo­
wa, w razie zaatakowania 
sprzymierzeńca angielskie­
go przez hunów. Część go 
spodarcza określa wyso­
kość i warunki spłaty dłu­
goterminowej p o ż y c z k i ,  
(według wersji z kół dy­
plomatycznych pożyczka 
sięga sumy 40 miljonów 
funtów), tudzież wyznacza 
Polsce jedno z naczelnych 
miejsc w przyszłej odbu­
dowie Rosji.

To są najogólniejsze za­
rysy sojuszu, który posta­
wił zdumioną Europę wo­
bec nowych, olbrzymich za­
gadnień. Wymiana gratu­
lacyjnych depesz między 
rządami francuskim, w ło­
skim, belgijskim a polskim 
z tej okazji, świadczy nie­
zbicie o silnej solidarności

rozszerzonej ententy.
Niewątpliwie też dem ar­

che posła niemieckiego w 
Warszawie, p. vc<n Schoe­
na przejdzie bez wrażenia. 
Niewątpimy również, iż na­
der serdeczne, rzec moż­
na, owacyjne przyjęcie, 
zgotowane delegacji an ­
gielskiej przez nasz rząd, 
sejm i przedstawicieli spo­
łeczeństwa, przyczyni się 
znakomicie do zadzierzg­
nięcia przyjaznych stosun­
ków między obu wielkimi 
narodami. Z piersi naszej 
wyrywa się radosny okrzyk: 
„Nareszcie"!

Równocześnie prawie za­
szedł w łonie n a s z y c h  
stronnictw  sejmowych fakt, 
który każdego pniaka n a ­
pełni o t u c h ą .  Oto pp.: 
Dmowski, Daszyński, ks. 
Lutosławski, Witos, Czer­
niawski, Woźnicki, Skulski, 
Waszkiewicz i Rosset zo­
bowiązali się uroczyście w 
imieniu swych partji do na­
tychmiastowego zaprzesta­
nia wszelkich nieprzyjaz­
nych kroków wobec siebie 
i utworzenia do czasu za­
łatwienia tak zw. koniecz­
ności państwowych bloku 
narodowego pod nazwą: 
„świętej zgody". Fakt ten 
wywołał entuzjazm w sto ­
licy i niewątpliwie cały kraj 
przyklaśnie gorąco tej m ą­
drej decyzji przywódców 
naszych stronnictw. W o* 
statniej chwili nadeszła 
wiadomość, że I reszta m a­
łych klubów, jako to : Sta- 
pińczycy, K.P.K. klub Ma- 
takiewicza i inne, - przystą­
piły do bloku.

N areszcie!
Jan Walewski.

M e  p o l l t y m
(Z  p i.n i -i d e p e «  w czorajszych).

-— E kscesarz  Kssrol w rócił 
w czoraj clo W iednia w itan y  z 
n iebyw ałym  en tuzjazm em . R ząd  
republikański złożył w ład zę  w 
rę ce  K arola, który zam ieszkał 
w raz  z Z y tą  w Burgu.

—  Ks W ied zosta ł o b w o ła­
ny  królem  albańskim  R ząd  a n ­
gielski udzielił W icdow i p o ­
życzki w  sum ie dw óch miljo- 
ssaw fantów .

—  Bawi w W srazaw ie  z n a ­
ny m iljarder am erykańsk i R o ­
ckefeller. P oby t jego zw iązany  
jes t z udzielen iem  P o lsce  80 
m iljonów  d o larów  pożyczki,

— A rcy b isk u p  ■wrocławski



ka. B ertram  w yda j  l is tfpaster-  
ski, w którym  przyznaje się do 
upraw ianej p rzezeń  p ro pagan­
dy  antypcdskiej, w yraża  sk ru­
ch ę  z tego p o w o d u  i prosi rząd 
polski o zaliczenie go w p o ­
czet obyw ate li  polskich.

— Dr. Benesz wyraził na
w czorajszym  posiedzeniu  cze­
skiej komisji do sp raw  zagrań, 
opinję, iż C zechosłow acja  w y ­
rządziła Polsce wielką krzyw dę 
w spraw ie  Cieszyna, Spiszą i 
O raw y . W śró d  jednogłośnego 
en tuzjazm u postanow iła  kom i­
sja zwrócić zagrabione ziemie 
Polsce, a. w  spraw ie  ja w o rz y ­
ny uwzględnić postu la ty  polskie.

—  Szw ecja w ypow iedzia ła
w ojnę Laponji  z pow odu  n ie­
p raw n eg o  połow u śledzi na jej 
w odach .

— P ar lam en t niemiecki p rzy­
jął w iększością głosów rezolu­
cję, aby Ł udendorfa  i Hinden- 
burga w ydać  sądom  koalicyj­
nym.

— W  zw iązku z n iew y p łac e ­
niem  ostatniej ra ty  odszkoao  
wań, rz ąd  angielski nakłonił 
Francję, W łochy  i Belgję do 
zajęcia obszaru  S aary  i Ruhry. 
W o jsk a  koalicyjne rozpoczęły  
już m arsz w głąb Niemiec

— W Londynie  zmarła nagle  
królowa Wifetorja.

Szkoła a dom.
N a gruzach  trzecis państw  

zaborczych  pow sta ła  R zeczp o s­
polita  Polska, wątła, jak now o­
n a rodzone  dziecię, fetórą t rze­
ba  było całą  siłą podtrzym ać, 
wzmocnić, odziać, nakarmić, 
odbudow ać, wzbogacić, zorga 
nizować, pobudzić  do czynu, 
w yplen ić  w szystkie  chw asty, 
oczyścić  jej zd ep raw ow anego  
p rzez  wojny d u ch a  i podnieść  
jej m ieszkańców  do godności 
obyw ate la .  Z abory  i d ługo le t­
nia wojna doprow adziły  w n a ­
szym  spo łeczeństw ie  do zepsu  
cia uczuć, u p ad k u  etyki i mc 
rąiności. U p a d ek  ten i d e p ra ­
w ac ja  do tknęły  m etylko starsze 
społeczeństw o, ale i m łode  p o ­
kolenie.

Jakież będzie  to  przyszłe p o ­
kolenie z tych  se tek  i tysięcy 
8 — 14 letnich ch łopców , bie 
ga jących  po ulicy z p ap ie ro ­
sem  w ustach, pijących wódkę, 
okrada jących  swych rodziców, 
bijących się kamieniami na uli­
cy, z czego czasami i p rz e ­
chodniom  się oberwie, używ a 
jących  najohydniejszych  w swej 
m ow ie  w yrazów , uczęszcza ją ­
cych do  kin na wzbronione o- 
brązy, p iszących  w pew nych  
m iejscach, po parkanach  i śc ia ­
nach  w strę tne  zdania, g ryw a­
jących. w  karty, okłam ujących 
sw ych  rodziców  i nauczycieli, 
n ieposłusznych, krnąbrnych, n ie­
chlujnych i t. p.

Z ła  to  w  bardzo  wielu w y­
p ad k a ch  tak  głęboko zapuściło 
korzenie, i e  p rzed  spo łeczeń­
s tw em  Z ag łęb ia  s taje  potrzeba, 
nietylko pow iększenia ilości 
szkół, ale  założenia naw et s p e ­
cjalnej szkoły poprawczej, a l ­
bow iem  eni rodzice, ani szkoła

POWIE dĆ.
104.

—- A obok tego—mówił dalej 
Raul, wydobywając t  kieszeni 
paczki, zabrane % biurka Owi- 
d jusza,—mam tu inne papiery, 
których przejrzeć nie miałem 
czasu; być może, iż one są rów­
nież ważnymi...

— Eh! co mnie obchodzą te 
papiery—mówił artysta, rozpro­
m ieniony radością. — Mam to, 
czego mi trzeba, reszta mnie 
nie obchodzi Ha! ha! Jakóbie 
Garaud, trzym am  clę więc n a ­
reszcie!

To mówiąc, zadzwonił. Siu 
żąey ukazał się w progu.

— Masz zaoewoe powóz na 
doie?—zapytał Ramia.

— Mam, psnie.
— Wsiądź więc w powóz ps* 

na Duchemio — rzekł Edmund 
do służącego — i jedź do Cour 
bevoie, do Łabryki pana Har- 
m aot Tam staraj się zobaczyć 
z panem  Lucjanem Labroue, 
powiedz mu, że to ja cię przy­
syłam, prosząc go, ażeby w szy­
stko rzuciwszy, jaknajśp ie^n ie j 
tu  do infiie przybywał Gdyby 
się pytał ciebie, o co chodzą 
powiedz, że interes najwyższej

D ąbrow a, 30 marca.
zw ykła w wielu w y p ad k ach  nic 
już nie poradzi, lecz przeci 
wnie: taki uczeń sieje zarazę
w śród  innych .

T o  też, ażeby to m łode  p o ­
kolenie poprow adzić  w łaśc iw ą 
dbogą ku w yżynom  dobra, pię 
kna i praw dy, m uszą  w szystkie 
czynniki w ychow aw cze  podać  
sobie ręce  i być w n ieustannym  
i koniecznym  zw iązku i w sp ó ł­
działaniu  około rozwoju ducho 
w ego  młodzieży.

Pośród  licznych czynników 
w ychow aw czych  najpotężniej 
działa na rozwój dziecka r o ­
dzina i szkoła, które przestrze 
gać p rzed e  wszystkim  muszą, 
aby  zgodnie i harm onijn ie  od 
dzia ływ ały  na młodzież za ró ­
wno w wychow aniu jęk i nau 
czaniu. Z g o d a  i wzajem ny sza 
cunek  m iędzy rodzicami.® n a u ­
czycielami są konieczne. G d y  
m łodzież spostrzeże, że tego 
szacunku w zajem nego m iędzy 
nimi brak, traci zaufanie albo 
do szkoły, albo do  rodziców, 
a  w takim n iepom yślnym  w y ­
p ad k u  w ynik  w ychow ania  m u ­
si być  ujemny.

T a  h arm on ja  najlepiej da się 
uskutecznić przez  częste  sty 
kanie aię rodziców  i n au czy c ie ­
li, Szko ła  i dom  powinny się 
jaknajczęście j porozum iew ać, 
n a rad zać  nad  s tanem  zdrowia 
i w łaśc iw ością  ducha  i u sp o so ­
bienia dziatwy, n ad  zadan iem  
wychowam®, dom ow ego  i szkol 
nego, n ad  , czystością i p racą  
d z ia tw y  i t. d. T y m czasem  u 
nas  dzieje się w pros t  przeciwnie 
rodzice odzyw ają  się o nauczy 
c ielach w obecności dzieci u 
jemme, dziecko traci w ted y  sza ­
cunek  dla nauczyciela, zaczyna

wagi wymaga jego zemną wi­
dzenia.

— Dobrze, papie. J
Służący wyszedł z  pracowni.
— Ach/ mój drogi Raulu'! — 

zawołał Edmund, ściskając rękę 
młodzieńca—dobrym uczynkiem 
okupiłeś w zupełności winę, 
spełnioną w przystępie szaleń­
stwa. Mnie teraz przypada speł­
nić rzeczy wielkiej doniosłości, 
których będziesz świadkiem.

Duehemfn płakał ze  wzrusze­
nia/

— Lecz obok tego wszystkie­
g o —mówił arty sta—nie zapomi­
najm y o tym, co je s t nam ko­
niecznym. Potrzeba nam  zjeść 
śniadanie, ponieważ skoro przy­
będzie Lucjan- Labroue, wraz z 
nim wyjść nam wypadnie. Zo­
stawiam cię na chwilę, ażeby 
wydać rozkazy kucharce, która 
zastąpi nam lokaja Przy śnia 
daniu opowiesz mi wszystko 
szczegółowo.

Tu Edmund wyszedł, a po 
kilku m inutach ukazał się w 
wizytowym ubraniu.

Jednocześnie kucharka oznaj­
miła, iż śniadanie gotowe. Gba- 
dwa przeszli do jadalni,

— No! a teraz opowiadaj...— 
rzekł Edmund ~~ będę cię siu 
chsł % najwyższym zajęciem.

Duch min przedstawi! w n a j­
drobniejszych szczegółach wy­
padki, zaszłe podczas ubiegłej

go lekcew ażyć, staje aię nie­
posłuszne, a w tenczas  nie m o­
żna n aw et myśleć o dobrym  
skutku w ychowania.

T o  też  najw ięcej m oże p rze­
jęła  się tym  zadaniem  jedna  
ze szkół pow szechnych d ąb ro w ­
skich, m ianowicie 7 io kl. szko­
ła  po w szech n a  nr. 2 im. Stani 
s ław a Konarskiego. A żeb y  s p r a ­
w ę  w ychow ania  postawić na 
w łaśc iw ej drodze, w prow adziła  
ta szkoła do sw ego program u 
rocznego niedzielne konferen 
cje w y ch o w aw cze  z rodzicami 
i w yw iady  o p o s tęp ac h  ucz 
niów. 1 aka konferencja o d b y ­
ła  się 12 m arca  — druga  z rz ę ­
du (p ierwsza była 27 p a ź d z ie r ­
nika r. z ) .  Z a in te reso w an ie  się 
tymi konferencjami było tak 
wielkie, ża sćla szkolna nie m o ­
gła pomieścić zgrom adzonych 
rodziców Na październikow ej 
konferencji wygłoszono re fe ra ­
ty  przez nauczycielstw o tejże 
szkoły o w ychow aniu  dzieci,
0 obowiązkach rodziców  wzglę 
dem  dzieci, o zadaniu  szkoły
1 jej potrzebach; rodzice wy 
nieśli z tej konferencji ogrom ne 
zadowolenie. N ad to  rodzice, 
widząc, że szkoła potrzebuje 
różnych  pom ocy  naukow ych, 
k tórych  brak  dotkliwie daw ał 
się odczuw ać, postanowili dsć  
sk ładkę  na  przyrządy  fizyczne 
po 100 mk. od dziecka

N a drugiej konferencji 12 bm , 
był® ..dem onstrowana lekcja z 
fizyki p rzy  pom ocy  zakup io ­
nych p rzyrządów  celem orze 
konania  rodziców o poży tku  w 
szkole tych przyrządów . Z d a ­
no spraw ozdanie  z zebranych  i 
w y d an y ch  pieniędzy na kupno 
w spom nianych przyrządów , p o ­
czym wygłoszony był referat. 
N astępn ie  oznajmiono rodzicom
0 zapoczą tkow anem  założeniu 
bibljoteki szkolnej z książeczek 
ofiarowanych przez nauczyciel 
s tw o i przez sam e dzieci szkol­
ne. W  końcu nauczycielstw o 
oznajmiło rodzicom  zamiar u 
rządzenia cyklu w yk ładów  wy 
chow aw czych , a rodzice p rzy j­
m ując p ropozycję  do wiadom o 
ści, postanowili n a  te w yk łady  
licznie uczęszczać, nadto , w y­
raża jąc  nauczycielstwu gorące
1 serdeczne  podziękow anie  za 
sum ienną i gorliwą p racę  nad  
w ychow aniem  ich dzieci, p o ­
stanowili dobrow oln ie  dać  sk ład­
kę po  100 m arek  od dziecka 
na  rozszerzenie zap o czą tk o w a­
nej bibljoteki szkolnej. Poczym ' 
k aż d y  nauczyciel poszczególnej 
M asy  udzielił rodz icom  sw ych 
dzieci w iadom ości i uw ag  o 
każdym  z osobna  dziecku i na

tym konferencję zakończono.
Ś rodek  w ychow aw czy, który 

zap row adz iła  szkoła nr. 2 jest 
p iękny i w skutkach sw ych 
zbawienny. S zkoda  tylko, że na 
1 1 szkół pow szechnych  w Dą 
brow ie  Górniczej, m ieszczą 
cych w  sw y ch  m urach  kilka 
tysięcy dziatwy, przy  dzisiej 
szym panow aniu  zła n a d  d o ­
brem, żadna szkoła nie p o m y ­
ślała jeszcze o pow strzym aniu 
w sw ym  pochodzie tego zła, m 
jednostk i niewiele mogą zdzia 
łać. M am y nadzieję, że i inne 
szkoły pom yślą coś o tym

Ojciec.

ska"  w ystaw iła  następujący 
cennik: befsztyk  n a  m aśle mfe
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B udow a szp ita la  dla gru- 
źlicznych Z ag łęb ia , Z n a n e  
fi. m y  w Sosnowcu: „O skard" , 
„Dźwignia*; ■ „G rabianow ski i 
S ka", „Babiński, M aleszew ski 
i S k»“, „K nothe i P rzedpełsk i"  
postanow iły  przy po m o cy  fi­
nansow ej tow arzystw : „H rabia  
R enard" ,  „ F r a n k o  Ruskie", 
„H u lcżyńsk i“, „Fitzner i Gam- 
per" i innych w ybudow ać  wła 
snym  kosztem  szpital dla g r a - ■ 
źiicznych chorych Zagłęb ia . 
Szpital m a s tan ąć  w ciągu dwu 
lat w pobliżu m iasta Olkusza, 
w  zdrowej, lesistej okolicy.

Z  polityki, j a k  oolityka, to 
polityka całą parą. P rzyby ł  pan 
M edard  Dowriarowićz, ten  n ie­
daw ny  w esołek  naszego  sejrnu, 
bo ile razy w sejmie p rzem a­
wiał, ty le  razy sejm ryczał ze 
śmiechu... P rzybył i założył u 
nas now e stronnic tw o politycz­
ne. A  w ięc jeszcze jedna- par- 
tja. P art ja  ciekawa, bo narazie  
przystąpili do niej n iektórzy 
p rezydenc i i w>ce p rezydenc i  
naszych  miast zagłębiuwskich. 
Czyż i to  nie w eso ła  nowina? 
Nowy funt dobrego  śmiechu... 
No, a może to ty lko w esoła 
prim aaprilisow a partjs?]

„Zacisze". Dziś re s ta u ra ­
cja i cukiernia „Zacisze"  , obni­
ża ceny p o traw  i napojów  o 
50 próc. Kto się chce tanio i 
zd row o żywić, n iech  śp ieszy 
do „Zacisza" . D ow iedziaw szy  
się o tym  ,,Cukiernia w srszaw -

nocy, oraz bytność swą w pa­
wilonie przy ulicy de Clichy.

— Owidjusz został więc a re ­
sztow anym —zawołał artysta; — 
a gdy ów zbrodniarz wyjawił 
nazwisko swego wspólnika wo­
bec policyjnych agentów, roz­
ciągną nadzór nad domem Har- 
manta. Mało nas to zresztą ob­
chodzi. Przybędę do niego za­
nim zostanie aresztowanym , po 
nieważ z milionerem, tak jak  
on powszechnie poważanym, 
policja będzie działała zwolna, 
ostrożnie Go zaś do Joanny 
Fortier, zajmiemy się nią, skon 
ezywszy wprzód spraw ę z J a ­
ko bera Garaud. Gdyby w tym 
czasie została przytrzym aną, 
będę się starał o jej uwolnienie.

We drzwiach jadalni ukazał 
się służący. Powrócił, przyw o­
żąc z sobą Lucjana.

— Biegnę, kochany artysto— 
zawołał tenże. — Chcesz, jak 
mnie powiadomiono, o czymś 
ważnym zemną pomówić.

— O rzeczach niesłychanej 
wagi odrzekł Edmund Castel.

— Słucham więc..
— Odkryłem zabójcę twojego 

ojea, Lucjanie!.
Labroue zbladł, usta mu drga­

ły, nie był w stanie słowa prze­
mówić. W zruszenie głos mu 
tłumiło.

Odnalazłem go—mówił da 
1 j E d m u n d -a  to dzięki pomo­

cy tego pana — tu wskazał na 
R an ią-.dzięk i jemu, który zde­
maskował tego nędznika.

Syn Juijana Labroue zaledwie 
zdołał nad sobą zapanować

— Nazwisko tego m ordercy? 
— zawołał.

Będziesz je wiedział w 
swoim czasie i to niezadługo — 
rzekł Edmund. Panie Dudae- 
min — pytał, zwracając się do 
R au la -b ęd z ie sz -ie  miał odwagę 
towarzyszyć nam obu, w sparł­
szy się ris mnie i Lucjanie?

— Najchętniej.
— Jedźmy więc...
— Lecz gdzie?
— Do Jerzego Darier.
Tu wszyscy trzej, wsiadłszy 

do powozu, udali się na ulicę 
Bonapartego.

Łucja Fortier oczekiwała przez 
cały wieczór na m etkę Elizę 
niecierpliwie, lecz gdy uderzyła 
dziesiąta, a roznosicielka nie 
wróciła, dziewczę trw ożyć się 
poczęło.

Dlaczego ta kobieta, tak  re ­
gularna w swoich zwyczajach, 
nie przybyła do mieszkania o 
tak  późnej godsinio. Co jej sie 
stało V

— Matka Eliza zapewniała 
ranie, iż cala uczta potrwa n a j­
dłużej do szóstej — powtarzała 
Łucja;-—oddawna zatym  być już

!00, gęś mk. 150, kieliszek wód 
ki mk. 30, zakąsk i po mk, 20 
szklanka herba ty  mk. 15, szklan­
ka kaw y mk. 15, Czekam y n# 
dalsze ob jaw y konkurencji

Z w iązek  bandytów . M,
skutek energicznego trbpieni* 
bandytów- p rzez  policję w  Za 
głębsu, bandyci, nieschwytaru 
jeszcze, w ystosowali do  p. na<J. 
kom isarza K onstan tego  Sirzt. 
leekiego list, w k tó rym  komą. 
nikują, że zak ładają  związek 
ludzi uczciwych, a nss prezes* 
zw iązku pow oła ją  osobę, którą 
on wskaże, i proszą, aby  aż do 
w idom ej sanacji s tosunków  do­
tychczasow ego  życia zechciał 
po w strzy m ać  się od zamierzo-’ 
mych aresztow ań.

Baczność! Wiec poselsk i,
Dziś, o godzinie 4 po południu 
przed d w o rcem  kole jow ym  od­
będzie się - wiec re lacy jny  po-l 
słów: Skulskiego, Dubanowicza 
i Czerniawskiego. Obywatele 
s tawcie się licznie. T

„Strzał", Pie rw szą  eerję te,- ’ 
go w yjątkow ego obrazu p. t. 
„Igra saki losu*', w yśw ietla  kino 
„Sfmks". Film ten  stoi na w y ­
sokim poziomie pod  wszelkimi 
w zględam i

A rtys tyczna  reżyserja  oraz 
d o skona ła  gra aktorska, którą 
rep rezen tu ją .na jznakom itsze  fil 
m ow ę i tea tra lne  siły polskie, 
zespala ją  się na  znakom itą  ca­
łość. W span ia ły  talent Jauoszy- 
S tęoow skiego  święci tutaj t ry ­
umfy, a z nim narowili' z d o b y  ­
w a oklaski Józef W ęgrzyn  D a­
lej podbija w szystk ich  uroda 
Bekny, oryginalność gry O s te r - 1  

winy i dziew częcy  w dzięk  Smo- 
sarskiej.

„Grube ryby"  w  Domu
ludow ym . N a ogóinc ż ą d a i  
nic sympatyków- i członków 
D om u ludow ego  w Sosnowcu, 
p o d sek c ja  d ram a ty czn a  w y s ta ­
wia poraź drugi w  dniu 2 kwie­
tn ia  t. j. v/ n iedzie lę w eso łą  ko- 
m ed ję  M Bałuckiego p. t „G ru ­
be ry b y ” w  3 aktach. Sądzimy, 
że. wszyscy ci którzy nie wi­
dzieli tej komedji, pospieszą  w 
tym  dniu w ype łn ić  sy m p aty ­
czną salkę D om u ludow ego (ul. 
ja sn a  23). P o c z ą te k  punktual­
nie o godz. 8 ej wieczorem. Bi­
lety  n ab y w ać  m ożna wcześniej 
od godz 6 ej po  południu  w 
lokale  w łasnym

O so b iste . M ożem y podmie 
lić się z naszym i czytelnikami 
pom yślną  w iadom ością, iż wszel 
kie n ieporozum ienia  między

K i

powinna. Jedynie jak iś wypa­
dek lub nieszczęście mogą, tłu-, 
maezyć tak długą jej nieobe­
cność.

I mespokojność biednej dziew­
czyny w przestrach  się zmieniła.

Północ minęła, a roznosicielka 
nie ukazała się wcale. Łucja, 
mocno jeszcze cierpią a, jak  
wiemy, złamana znużeniem i 
niepokojem, udała się na spo­
czynek; zam knąć jednakże oczu 
nie mogła na chwilę. Zrywała 
się bezustannie, wsłuchując w 
najmniejszy szelest aa  schodach. 
Czas wlókł się jej długo nie- 
słyeha ie Nakoniec około czwar 
tej nad ranem , w yczerpana z 
sił, padła na poduszki i twardo 
zasnęła.

Była ósm a skoro się przebu­
dziła Cała rzeczywistość jasno 
stanęła jej przed oczyma; przy 
pomniała sobie o swych oba­
wa h i  trwodze o m atkę Elizę 
W yskoczywszy z łóżka, ubrała 
się prędko i posyła zastukać 
do drzwi Joanny. Nikt jej nie 
odpowiedział, pokój był pusty® 
zupełnie. Dziewczę przerażone 
owym milczeniem, ześżło do 
odźwiernej

KONiEC
Z  p o w o d u  p ó jśc ia  d o  w o jsk a  zece ra , 

k tó rjr  s k ła d a ł  „ P o d p a la c z k ę ‘% d a ls z e  6 
to m ó w  ro z p o c z n ie m y  d ru k o w a ć  d o p i^ tó  
p o  p o w ro c ie  te g o ż  z  w ojska*



Lloyd Georgem a sekretarzem  
*gZej redakcji p  J a n e m  W a ­

lewskim  zostały wreszcie u s u ­
nięte- D z i s ia j  nadszedł z oka 

•• pobytu Lloyda Georgea w  
W a r s z a w ie  lis t  o d  niego d o  
n»9zej r e d a k c j i ,  w  k t ó r y m  k&n- 
”jerZ a n g ie l s k i  d z i ę k u je  p. W e  
je w sk iem u  z a  d o t y c h c z a s o w ą  
chętną w s p ó ł p r a c ę  i p r z e s y ł a  
mu przy t e j  o k a z j i  order „Krwa^ 
w<,j p o d w i ą z k i 1' z m i e c z a m i  i 
uw o ln ien iem  od t a k s y .

^obec tego u w a ż a m y  całą 
sprawę z® wyjaśnioną.

O dznaczenie. Proszeni je 
steśsny o zaznaczenie, iż re­
daktor p. Jan Migacz Szymań­
ski, powołany, jak wiadomo, ną 
stanowisko naczelnego redakto 
ra „Kurjera Polskiego" w Chi­
cago, z o 3 ta ł  przez tamtejszy u- 
niweraytet im. Camegiego za 
mianowany doktorem nauk po­
litycznych. Odznaczanie nasze 
go rodaka podajemy z praw-, 
dziwą przyjemnością do .wia­
domości ogółu.

Z a p r z e c z e n ie . Z miaro­
dajnej strony zapewniają nas, 
iż wszelkie pogl oski o tym, ja­
koby poseł Pietrzyk przywiózł 
d o  Sosnowca drugi transport 
zdychających kóz, są pozba 
wionę wszelkiej podstawy, al­
bowiem p. Pietrzyk wycofał się 
zupełnie z życia politycznego.

Z Życia partji. Ns wczo­
rajszym ogólnym zebraniu człon­
ków związku ludowo narodowe 
go dokonano wyboru nowego 
zarządu, do którego weszli pp. 
Ewert (przewodniczący) Jarża 
zastępca), Waler (skarbnik) dr. 
Pawełek (bibliotekarz) i Stań 
:7.yk (sekretarz).

, W e s e le .  Redaktor „Illustro- 
ianego Kurjera Codziennego",

. an. Marjan Dąbrowski, zarę 
Eył ssę z córką bogatego oby- 
■atcla m. Warszawy, panną 
ufrozyną Sosnowską. Przy 

J y  teść wziął w dniu zaręczyn
■ 1 narzeczonego zobowiązanie 
piśmienne, że nad«l „warsza 
wiatom" w swym brukowcu la

k przypinać nie będiie jeze- 
panna Eufrozyna je t również 

-• ękna, jak bogata, to może 
>d jej wpływem przyszły mał- 
nek przerobi się na zaciekłe 

warszawistę, a wówczas- 
czność gahieuszei
1 m agistratu  m . S o sn o -
:a. Przesilenie w zarządzie

■ szego miasta zostało ukoń 
me Na wczorajszym pasie

cssmu rada miejska dokonała 
a© w ych wyborów ̂ prezydentem  
•::;<Kitał ’p. Jerzy Wolf, wicepre­
zydentem radny Judenherc; co 
do ławników kluby mają s ię ’ 
-iszczę porozumieć.

120 m ieszk ań  w olnych.
- ta skutek przewidywanego w y­
tańczenia na dzień 1 lip ca b. 

.reku miasta Ogrodu pod Ol­
kuszem „Odrodziemec" 120 ro­
dzin przenosi się do własnych 
domostw; a więc od pierwsze­
go lipca opróżni się 120 loka 
li w Sosnowcu; w ten sposób 
złagodzony zostanie nieco kry­
zys mieszkaniowy naszego nrr.a 
sta.

N ieoczek iw an e za ćm ie­
nie s łoń ca . Obcerwatorjum 
londyńskie rozesłało depeszę ra 
djoteiegraficzną, że w  dniu dzi­
siejszym na skutek przejścia 
między ziemią a słońcem ko 
.tnety „Astcrja Stultz" w- go 
dżinach między pierwszą a trze­
cią nastąpi zaćmienie słońca, 
które w Europie będzie całko 
wite. Początek zaćmienia o 
godzinie ] m. 6, całkowite za 
Ćmienie od 1 m. 45 do 2 m. 15, 
koniec o godzinie 3 ra. 16 

P o  raz trzeci srebrne  
Wesele. Po 75 latach pozy 
c)a . ma^®óskiego nie zawsze 
obchodzi się brylantowe w ese­
le. W tych dni&ch na Piaskach 
obywatel tamtejszy, Jan Macie 
ta, obchodził w dniu wczoraj­
szym po raz trzeci srebrne we 
Seie. „Był bowiem żonaty trzy 
razy: z pierwszą żoną żył lat 
26, z  dsugą 27 s obecną trze .

clą małżonką przeżył w dniu 
wczorajszym szczęśliwie iat 25. 
Wytrwałego małżonka i ama­
tora wesel srebrnych pobłogo 
sławił ks. proboszcz Urbański. 
Ciekaw® rzecz, czy Madera do­
żyje czwartego srebrnego wre 
sela,- czy może też raz chociaż 
w życiu uda się mu obejść u 
róczystość złotą Madera liczy 
lat 99, cieszy się dobrym zdro 
wiem, a jego obecna m&łżonk* 
lat 52.

O so b iste . Dotychczasowy 
komendant powiatowej policji 
państwowej, p. S. Zagórski, 
opuszcza zajmowane stano 
wisko.

Oryginalna reklam a, Z na­
na firma Bartnik i Jaskólski w 
Dąbrowie otrzymała przedsta 
wicieistwo amerykańskiej fabry­
ki mydła i chcąc przekonać 
ludność o wysokiej dobroci te 
goż, będzie w dniu dzisiejszym, 
pomiędzy godz. 2 — 4 po poł. 
dawała każdemu zgłaszającemu 
się kawałek wyborowego my­
dła, wsgi 200 gr.

'Ł rady m iejsk iej. Na o
negdajszym posiedzeniu rady 
miejskiej w Dąbrowie uchwa­
lono w drugim czytaniu zamia­
nę 30 miljonowej krótkotermi 
nowej pozyczki na długotermi 
nową w obligacjach polskiego 
banku komunalnego oraz uchwa­
lono wniosek nagły, aby poda­
tek miejski od patentów rozdzie 
!ić na dwie raty, z których 
pierwsza wpłacana będzie w 
kasie skarbowej przy wy&upie 
mu patenta, druga zaś bezpo­
średnio do kasy miejskiej.

Przyjazd m isji. Dziś, o 
godz 2 po poł. przyjezdza do 
Dąbrowy sekcja gospodarcza 
ligi narodów celem zaznajomię 
ńią się ze stanem przemysłu w 
Zagłębiu.

Gości powitają na dworcu 
przedstawiciele mmsca i prze­
mysłu.

P ożądan a placów ka. Sta­
raniem stow. rob. chrześcjsó 
skich otwarto na Koszelą>wie 
uniwersytet ludowy, który na 
razie zorganizo ł powszechne 
wykłady ogólno kształcące.

Wykładać będą profesorowie 
szkół średnich i niewątpliwie 
nowa ta, a tak potrzebna pla­
cówka kulturalna zdobędzie so­
bie w krótkim czasie duże po 
parcie i uznanie, zwłaszcza 
wśród sfer pracujących.

W ypadek śm ierteln y . W
uh. tygodniu, pomiędzy stacja­
mi Ząbkowice Lazy pod koła 
pociągu osobowego dostał się 
Jan Jałowiecki, 1. 53, tokarz 
warsztatów mechanicznych w 
Częstochowie j poniósł śmierć 
na miejucu. Zm aiły osierocił 
żonę i 7 dzieci

— Ponieważ zarówno subsydjum ra­
dy miejskiej, jakóteż subwencje Będzi­
na, Dąbrowy i Zawiercia, tudzież sej­
miku powiatowego i rady zjazdu po­
zwalają mi nakoniec na odpowiednie 
pow iększenie zespołu, zaangażowałem 
więc szereg w ybitnych sił zarówno 
dramatycznych, jakoteż i śpiewaczych. 
Publiczność nasza, uczęszczająca tak 
tłum nie na arcydzieła polskiej i zagra­
nicznej literatury, zniewala mię i nadal, 
co podnoszę z przyjemnością, do kon­
tynuowania t.zw .-w ielkiego repertuaru.

Poza wystawionym więc już -cyklem 
Słowackiego i Fredry, przystąpim y 
obecnie do „Irydjona“ • Krasińskiego, 
„Nieboskiej‘V „Konfederatów Barskich** 
Mickiewicza i innych dzieł gjnaszych 
klasyków, tudzież pośw ięćm y szereg 
wieczorów Molierowi, Szekspirowi, 
Schillerowi i in.

Niezależnie od tego wystawiane b ę ­
dą wszystkie nowości bieżącego re­
pertuaru, z absolutnym uwzględnieniem 
repertuaru swojskiego. Jednymi z naj­
bliższych będą „Tkacze “ Haupłmana, 
„Bolszewicy** Szeroszewskiego i „Ten, 
którego biją po twarzy** Andrejewa, z 
gościnnym występem Junoszy-Stępo- 
wskiego. Co zaś do fopery, to poza 
wystawionymi ,już m. in. „Halką**, 
„Strasznym dworem**,■ „Hrabiną**, „Go- 
pianą** i „Jankiem** Żeleńskiego, mam
zamiar wystawić „Reja w Babinie**,
„Klejnoty Madonny**, „Niziny**, Hugo- 
notów i inne. Party są już rozdane.

W prowadzimy również przanki mu­
zyczno-wokalne, tudzież rekospekty- 
wny cykl dawnych autorów polskich 
dla szewskich sfer robotniczych, po 
cenach naturalnie najniższych. Mam
zamiar również urządzać specjalne
przedstaw ienia dla inteligencji po ce­
nach przystępnych, celem dania kultu­
ralnej, nie paskującej publiczności
możności częstego bywania w teątrze.

— To jest w najogólniejszym zary­
sie mój program.

—- No, a cóż pan, panie Wojciechu?
— Ja — hm... ja Bogu dziękuje, że 

wreszcie Zagłębie zdobyło się na 
przyzwoity teatr i wraz z rirymi koie- 
gami pracuję całą parą na sławę sztu­
ki polskiej. Mając tak inteligentną i 
tak liczną publiczność, będąc przytym 
otoczeni szczerą opieką ze strony na­
szych, mamy tylko jedno życzenie, aby 
ta placówka artystyczna rozwijała się 
coi;az lepiej i pełniej. My ze swej 
strony dołożymy wszystkich sił do roz­
kwitu naszej kochanej sceny. W ycho­
wujemy przecież i kształcimy w po­
czuciu i umiłowaniu piękna także ma­
sy ^robotnicze.

Jesteśmy doprawdy dumni z tego!
Uścisnąłem mu serdecznie rękę.

KROGULEC.

(Komunikat teatralny).
Dziś po raz 20: Horsztyński, S ło­

wackiego.
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lis mi «liii.
(W ywiad z dyr. H. Czarneckim i na­
czelnym reżyserem W. Dąbrowskim.)

Sosnowiec, 1 kwietnia.
W związku z ostatnią uchw ałą rady 

miejskiej w Sosnowcu, podwyższającą 
rezolucję teatralną do miljona marek 
miesięcznie i związanych z tym planów 
nowej kampanji teatralnej dyrekcji, 
zwróciłem  się do pp. Czarneckiego i 
Dąbrowskiego z prośbą o podzielenie 
się ze mną szczegółami, mających się 
przeprowadzić reform teatralnych.

Zadow olone oblicze dyr. Czarneckie­
go i jowialny uśmiech kochanego gru­
basa W ojtka Dąbrowskiego świadczyły, 
i i  w  państw ie Melpomeny zaczyna się 
coś poprawiać.

„Jak pan widzi, zaczął dyrektor, 
gmach teatralny został wcale przy­
zwoicie odnowiony i powiększony przez 
miasto; przy przeróbce uwzględniono 
nietylko wygodę widowni, lecz i po­
szerzono i pogłębiono odpowiednio 
scenę, tak, że będzie można obecnie 
w ystaw iać na niej dzieła klasyków, wy­
magające specjalnej wystawy, tudzież 
większe opery. K ilkadziesiąt dekoracji, 
wykonanych na zamówienie miasta, po­
zwoli nam nie liczyć się z trudnościa­
mi wystawy. Zresztą, jak panu wia­
domo, specjalny artysta-dokorata jest 
na każde zawołanie**,

— A jak ie  jest z personelem  arty ­
sty cznym?

s
I

Zawiadamiamy mieszkańców Dąbrowy, 
iż otwarty został przy zbiegu ul. Sobieskiego 
i Kościuszki w Dąbrowie

Polski skład
naczyfl kuchennych, szkła  I porcelany

A. KOCOTA
T ow ar w yborow y. — Ceny konkurencyjne.
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j | w naszym lokalu od godz 1 w poi. do 3  popoł. i od 1  
jg wiecz. do 12 w nocy. .
B Polecając się łaskawym  względom Szanow. Publiczności, kreśli­
li 
0 my się z wysokim szacunkiem

R e s ta u ra c ja  „BAGATELA”
w DĄBROWIE - GÓRNICZEJ.i!
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Wyciąg Bilansu
Spółki Ak. „J. D. P o iok a  Synowie” w Sędzinie Wlalobądzu

za rok operacyjny 1920/21
A k t y w a .

1) Place, budynki, maszyny, aparaty
2) Ruchomości biurowe, sam ochód ciężarowy, konie, wozy,

3) Kasa, w eksle, zaliczenia, papiery wartościowe
4) Dłużnicy i obce waluty 
3) Depozyty
6) Rem anent surowców i wyrobów

OFIARY.'
Złożono w. naszej Administracji 

Na inwalidów wojennych
A. Ptakówski 2000 ink., W. V orbrodt 

2000 mk., A. G ostjm ski 1500 mk.. A. 
Jakielow a 1000 mk., h Kozłowski 1000 
marek.

Na repatriantów 
9 S raż ogniowa kop. „Flora** 10.325 mk., 
Lenberg 500 mk., Hadowski 1000 mk., 
D zieci z ochronki przy kop „Saturn" 
560 mk., W. Rajska 500 mk., Faza 
apteka kasy chorych na Pogoni 1535 mk. 
I. W.ajnsztajn 1500 mk A. Besser 1000 
mk.. Lerner 500 mk.

Na wdowy i sieroty po poległych 
Górnoślązakach 

Gniazdo „Łagisza" To w. Gimnast. 
„Sokół" mk. 5856.
Na polskie Tow, Oświatowe w miejscu 

Firma Maciejewski i Makowski i 5-ka 
w Sosnowcu mk. f 0C0. zamiast wieńca 
na trumnę s. p. Hofmana,

Na biedne dzieci 
Gość z cukierni Warszawskiej 1000 

marek.
Na dom niemowląt 

R. N. 200 marek.

• M I A Z K A  
A t o i o - W m a

Zagłębia Dąbrowskiego
Na rok 1922 

w y s z ł a  z  d r u k u
Zawiera spis władz, instytucji 
związków, wolnych zawodów eet. 
oraz dane szczegółowe detyezą- 

age przemysłu i handlu całego 
Zagłębia Dąbrowskiego, dołą­
czona jest mapa orientacyjna 
przedsiębiorstw  przemysłowych

C2M egzemplarza 1000 mH.
Do nabycia w Adm. „Iskry**, w Adm. 
Książki Adresowej godz. 3 — 5 p. p. 
K ołłątaja 3 m. 7. Przyjmuje się zamó- 

—  wienia na w iększą ilość. —

P a s y w a .
1) K apitał zakładowy . . . . .
2) „ amortyzacyjny . . . .
3) „ zapasowy .
4) A kcepty
5) D epozyty . .
6) W ierzyciele
7) N iepodniesiona dywidenda
8) Zysk za rok 1920/21 . . Mk. 1.060.174.30

Pozostałość zysku z roku 1919/20 „ 1.688,92

Przychód
Rozchód

R -k zysk u  i s tr a t ,

Zysk w roku 1920/21 
Pozostałość zysku z roku 1919/20 

Ogółem zysk

P o d zia ł zysku.
60% na dywidendę za rok 1920/21 .

5% na amortyzację wartości placów  i budynków 
10% na amortyzację maszyn i aparatów  .
5% na kapitał zapasowy . . . ..

Na specjalny rezerwowy kapitał
Pozostałość przenieść na rok 1921/22 * o

Mk. 528.184.15

iw  „ 1.837.784.84
467.958.31

23.122.697.50
109.269.—

„ 22.231.398.70
Mk. 48.297.292.50

Mk 756.000.—
„ 92.290.52
„ 30.361.66

7.150.000.—
„ 109.269.—

38.991.992.10
105.116.—

1.061.863.22
Mk 48.297.292-50

Mk. 74.580.581.28
■ „ 73.520,406.98

Mk. 1.060.174.30
„ 1.688.92

Mk. 1.061.863.22

Mk. 453.600.—
„ 12.531.—
„ 27.757.—
„ 53.093.—

500.000.—
„ 14.882.22

Mk. 1.061.863.22
Wyżej wymieniony bilans wraz z rachunkiem zysków i strat oraz po­

dział zysków zostały zatw ierdzone przez W alne Zgrom adzenie Akcjonarju- 
szów, odbyte dnia 26 marca 1922 r.

List ot&KErty
zarządu związku b. wojsko­
wych W. P. w Zagłębiu Dą­

browskim.
Zgodnie 7, życzeniem na}- 

unaiafkowańszych elementów' 
zarząd związku' b. wojsko 
wych przerw®! i zaniechał 
wszelkiej akeb, mogącej w tym 
czy innym pojęciu nosić cha 
rakter ekscesów Tylko drogą 
usilnych z«biegów udało się 
przekonać i nakłonić do dai 
szej cierpliwości najmniej opor­
ne elementy związku.

Z a r z ą d  powiatowej kasy 
chorych zapewnił nas. iż w a­
kujące posady udzielone będą 
byłym wojskowym. Niby pod 
naszą „presją" (co nie jest 
z g o d n e  z rzeczywistością) 
zwolniono szereg sił, zapew  
nisjąć czasowo, iż wolne miej 
aca oddane będą byłym woj­
skowym członkom związku, z 
jego rekomendacji i przy od­
powiednim uzdolnieniu.

M st dotrzymani a obietnicy, 
z całą perfidją wyzyskano baj 
kę o naszej rzekomej presji, by 
zapełniać szeregi p r a c o w n i ­
ków w  kasie chorych eh-mers 
tańsi,- nic wspólnego z byłymi 
obrońcami Ojczyzny nie mają­
cymi. Nie dość na ty m ;  udzie­
lone już posady naszym człon­
kom cofn ęto. Ostatnio zarząd 
kasy zaangażował parę osób,

|  K U IA T 9 SZTUCZNE
i  do wleńcói I m bnkfety §

wysyła hurtownie pocztą
KM H

0 ł f U ) K U «  T O M
K R A K Ó W ,  

u lica  G a rb a rsk a  I. 2 6 .

jak naprz : p. K. z Lodzi pan­
nę H S. (z oferty, posiadającą 
3 klasowe, wykształcenie, z 
pensją 50 tysięcy suko,) i inni. 
W ieść o tym rozchodzi się 
wśród zdemobilizowanych, wy 
wołując f e r m e n t  i rozgory • 
czenie.

Zarząd związku zmuszony 
jest niniejszym stwierdzić, iż 
danych mu obietnic nie dotrzy1 
mano. źc wobec rozgoryczenia 
jest bezsilny i, że niniejszym  
zdejmuje z siebie 'odpowie- 
dzialność za wyniki podobne­
go szydzenia z zobowiązań 
wobec byłych' żołnierzy wojsk 
polskich
Sosnowiec, 28 marca 1922 r, 

Z A R Z Ą D ;
Za. prezes® 

K azim ierz Dudakiewnicz*
Sekretarz: S t Arct.



Od redakcji. W czoraj d e ­
p esz  telefonicznych  z W arsza  
w y nie o trzym aliśm y

« — M W — — ł

i .  Marceli Sosen
MYDŁO

W a r s z a w s k i e

Będzin, ul. Sąezew skiego Nr. 25 
C h o r o b y  w ew n ętrzn e  

i w en eryczn e.
P re p a ra ty  606 i 914 

B B a n e  krwi. 
Przyjmuje od 3 — 6 ppol

W S h & S
m

z m arką „REWOLWER” 
nie niszczy bielizny i jest 
:: oszczędne w praniu- ::

I Do nabycia w sz ę d z ie . 
• » e @ © ę i ę ® a e S l 9 » ® © ę « @ ® ę « e

S ło m ę  prasow an ą, Jęczm ień,
|  Z iem niaki, Ż yto,
I  O w ies, P szen icę

p o le c a  w  ła d u n k a c h  w ag onow ych

|  W . K A L IN O W S K I i F . C Z A R N O W S K I
i  TOWARZYSTWO HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE
J )  sp ó łk a  z  c g ra n . odpow .

§ O d d z i a ł w  J ę d r z e j o w i e

.1 FABRYKA KAPELUSZY w  BĘDZIN BE
W azy s te ie  p a n ie  Z a g łę b ia  w ie a z ą  o tern , że  n a js k ru p u la tn ie j i n a jsu m ie n n ie j 

w ykonyw a z a m ó w ie n ia  p ie rw sz o rz ę d n a  i n a js ta rs z a  w  Z a g łę b iu  fsb ry k a  k a p e lu szy

H . K i s n e r  w ggdzisie iL RoW i Ib 2 7 ,
k tó ra  p rz y jm u je  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  k a p e lu sz e  d a m sk ie  i m ę sk ie  d la  p rzefaso - 
n o w a n ia  i fa rb o w a n ia  w e d łu g  n a jn o w szy ch  p a ry sk ich  fasonów .

U W A G A : D la  w y g o d y  S zan . K lijen te ii o tw a rty  z o ę ta ł p rzy  m o ­
je j fa b ry c e  k a p e lu sz y  sp e c ja ln y  m ag azy n , o b fic ie  z a o p a trz o n y  w  z a g ra ­
n iczn e  n o w e  d a m sk ie  i m ęsk ie  k a p e lu sz e  i czap k i, d a m sk ie  i d z ie c in ­
ne o d p o w ie d n io  g a rn iro w a n e , i w sze lk ie  ręczn e  ro b o ty  k a p e lu sz y  je d ­
w ab n y ch , k tó re  , s ą  d o  n a b y c ia  o  50 p ro c . tan ie j n iż  g d z ie in d z ie j.

Z a  g a rn iro w an ie  k ażd eg o  p rz efa so n o w an eg o  
k a p e lu sz a  n ie  p o b ie ra  się  osobnej z a p ła ty .—

sk ła d y b o c z n ic ą  k o le jo w ą  n a w p ro s t d w o rca  k o le jo w eg o .
A d re s  te le g r .: „ C Z A R K A " — JĘ D R Z E JÓ W .N r. 4.

M am  z aszczy t za w ia d o m ić  S zan o w n ą  P u b lic z n o ść
• • e * r a • » •

ze  sp ro w a d z o n e  z o s ta ły

o e n a c h

konkurencyjnych

J. GROCHOWINA M odrzejew ska 37.
iSSHSg

L ekarz d e n ty s ta

leczen ie , p lom bow anie, 
zęby sz tu c zn e

przyjmuje od 2 do 7 po poi. 
Sosnowiec, .Małachowskiego 16

S T A T U T
o opłatach od ładunHOu koiojoteych ni rzp.cz Rasj m. Będzino.

MAGISTRAT.
N iniejszy s ta tu t za tw ierdzony  zosta ł p rzez  M inisterjum  S praw  W ew nętrznych  dn. 15 

m arca  1922 r. N r Sm. 157. Z aw iad o m ien ie  W o jew ó d ztw a K ieleckiego z dn 22 m arca  1922 
roku. Nr. 951/4/3.

Będzin, dn. 30 m arca 1922 roku. P rezy d en t R Y P P .

W y d aw ca  ś redak tor: W ik to r M oraiorski.

U chw alony  n a  posiedzen iu  R ad y  M iejskiej 
m, B ędzina, dn ia 16 go lutego 1922 roku.

M Na zasadzie  art. 21 punk t 4 D ekre tu  o sam orządzie miejskim z dn 4 lutego 1919 r .  

N r 140 i art. ! punkt f D ek re tu  w przedm iocie  skarbow ości gmin miejskich z dn. 7 lutego 
!9!9 r. Nr. 150, w yda je  się n astęp u jący  s ta tu t o o p ła tach  od ład u n k ó w  kolejow ych w  m. 
Będzinie.

N a rzecz K asy  M iejskiej m. B ędzina pob iera  się o p ła tę  od ład u n k ó w  kolejow ych, 
p rzyw ożonych  do  Będzina i w yw ożonych  z B ędzina p rzez s tac je  S ta ry  i N ow y Będzin, o raz 
p rzez w szelkie inne s tac je  w p rzyszłości p o w stać  m ogące  w ob ręb ie  granic m . Będzin® T o  
WiSiry p rzy b y w ające  na s tac je  ta ry fo w e S ta ry  i N ow y Będzin, a p rzeznaczone do w y ładunku  
na bocznicach  p o łączo n y ch  z rzeczonem i stac jam i, tudzież  tow ary  w yw ożone, z ty ch że  bo 
cznic, op łac ie  tej po  raz drugi nie pod legają . O p ła ty  m iejskie od ładunków  ko lejow ych  
pow inny oyć uży te  w pierw szym  rzędzie na  budow ę i konserw ację , o raz  zadrzew ien ie  ulic 

■ i d róg  p ro w ad zący ch  do stacji ko lejow ych. ■
§ 2 -

O p ła tę  m iejską po b ie ra ją  K asy  kolejow e w yżej wymiemGnjmh stacji przy p rzy jm o­
w aniu, w zględnie p rzy  w ydaw aniu  ład u n k ó w  odbiorcom

U iszczający  o p ła tę  m iejską o trzym ują  od  kasy  kolejow ej dow ody op łacen ia  n ależno­
ści. W p ły w y  z pow yższych  o p ła t za każdy  m iesiąc ubiegły w inna o d n o śn a  D y rek cja  K olei 
ż e la z n y c h  p rzekazyw ać .K asie M iejskiej w term inach  usta lo n y ch  w d ro d ze  spec ja lnego  p o ­
rozum ienia m iędzy  M agistratem  i D yrekcją  z za łączen iem  specyfikacji wpływów.. M ag istra ­
tow i przysługuje p raw o  sprawdzeni®  w ykazów , sp o rząd zo n y ch  p rzez organy kolejow e, k tó re  
m ają  obow iązek  udzielen ia w szelk ich  inform acji dow odów  i ksiąg, do tyczących  o p ła t miej 
skich. K o n tro la  m oże być dokonyw ana nie częściej niż raz  na m iesiąc, p rzyczem  nie m oże 
się rozciągać n a  ok res dłuższy, niż osta tn i ub ieg ły  kw artał.

§ 3 .
O p łs te  na  rzecz m iasta  B ędzina w ynosi:
a) od p rzesy łek  zw yczajnych jak  i posp iesznych  m arek  10 za każde  100 kilogram ów
• w agi bru tto ; ■&

o p ła tę  oblicza się przy  drobnych  p rzesy łkach  od k ażdych  10 klg, p rzyczem  nie 
p e łn e  dziesią tk i klg. liczy się za pełne; przy ład u n k ach  pół i ca łow agonow ych
zaczę te  100 klg. Siczy się za 100 klg.

b) od p rzyw ożonych do m iast* artyku łów  budow lanych  jako to ; cegły, w apna, c e ­
m entu , piasku, o p ła ta  w ynosi mk. 5 za k a d e  100 klg. w agi brutto ;

c) od  p rzesy łek  jed n o stk o w y ch  zw yczajnych i pospiesznych , ' za k tóre o p ła ta  p rz e ­
w ozow a oblicza się nie pod ług  wagi, p o b ie rać :

1) za konie i bydło  rosłe m k. 100 od sztuki,
2) za w szelkie inne zw ierzę ta  mk. 40 od  sztuki,

§  4 .
W olne są od o p ła t :
1) ład u n k i n a leżące  do w ładz państw ow ych,
2) ładunki s tanow iące w łasność kolei;.
3) ładunki m iejskie, jak  rów nież zak ładów  naukow ych, szpitali, insty tucji d o b ro ­

czynnych, k tó re uzyskają sp ec ja ln e  zw oln ien ie  od  M agistra tu  m. Będzina;
4) M leko, zboże i p rze tw o ry  zbożow e (m ąka , kasza) strączkow e, k arto fle , ow oce 

k ra jow e, w arzyw a, m ięso, tłuszcze, ryby  p rzyw ożone do m iasta.
5) ładunki p rzew o żo n e  koleją „transito"  i bag aże  pasażersk ie , ładunki p ry w a tn e  dla 

insty tucji państw ow ych, kolejow ych, m iejskich i społecznych , zw olnieniu od o p ła t 
nie pod legają

. §  5 'M agistrat m. Będzina obow iąząpy  jes t do  zw rotu  zarządom  d róg  żelaznych  kosztów  
zw iązanych  z p o b o rem  o p ła t od  ładunków ,

§  6 .
P rzep isy  w ykonaw cze o poborze  o p ła t od  ładunków  kolejow ych wyd® M ag istra t po  

porozum ieniu  się z odnośną D yrekcją  K olei Ż elaznych . W  p rzep isach  b ęd ą  u sta lone term i 
ny u iszczania o p ła t do K asy M iejskiej, w zory pokw itow ań  i w ogóle w szelk ie  kw estje  zw ią 
zańe z poborem - opłat.

§ 7 .
Statut, n iniejszy w chodzi w życie po  za tw ierdzen iu  go przez w ładze N adzorcze i og ło ­

szeniu p rzez M agistrat, a obow iązyw ać będzie do czasu  u regu low ania  sp raw y  poboru  po 
d a tk ó w  od ład u n k ó w  ko lejow ych  w  d ro d ze  ustaw ow ej, w każdym  razie  nie d łużej niż 
p rzez  3 lata,

P ierw szy  na Zagłębie zak ład  Rytow niczy 
1 D ru k a rn ia

o .  m

S O S N O W IE C  
W a rsz a w sk a  10 

P o le c a  n a j ta ­
n ie j i n a js o li­
d n ie j s . w o i e  

w y ro b y .

P osad y  i prace
§3 o trz e b n a  z d o ln a  p o ń c z o s z a rk a  n a  m a 
* sz y n y  sa n eczk o w e . W ia d o m o ść  Isk ra  
w  S o sn o w cu . 2-3
O a m o tn ie  z a m ie sz k a ły  w  ś ró d m ie śc iu  
^  k u p ie c  p rzy jm ie  in te lig e n tn ą  o so b ę  
n a  su b lo k a to ra , k tó ra  p o ż y c z y  90 .000 
m a re k  s to so w n ie  do  um ow y g w a ra n tu ję  
sw em  m a ją tk ie m . O fe rty  „ K u p ie c "  Iskra 
S osnow iec . 1 1
/^ * h lu b n e  re fe re n c je . Z d e m o b il iz o w a n y  

o fice r, k ie ro w n ik . au to m o b ilo w y ch  
w a rsz ta tó w  re p a ra c y jn y c h , p o sz u k u je  o d ­
p o w ie d n ie j p o sa d y  e w e n tu a ln ie  p rz y s tą  
p i do sp ó łk i z  k a p ita łe m  150 000 m k. 
i w sp ó łp ra c ą . Z g ło sz e n ia  d o  B iu ra  O g ło ­
sz eń  J. M ław sk iego , S o sn o w iec  pod 
„A u to m o b il"  -3
P o t r z e b n y  k o re p e ty to r  - ka . Z g ła sz a ć  
k ' się do  a p tek i W e im e ra  w  N iw ca.

1 2
/" ^ z e la d n ik  szew ski i p o d rę c z n y  p o trz e b -  

ny  za raz . W iad o m o ść , D ąbrow a 
3 M aja

zaraz .
12 . 1 2

O o s s u k u ję  p o sa d y  b iu ro w e j, p o s ia d a  
& sześć  k las , k u rs  szk o ły  p rzem y sło v
te c h n ic z n e j, k u rs  b u c h a lte r ji  o raz  p r a ­
k ty k ę  b  u ro w ą  i te c h n ic z n ą . O fe rty  Iskra 
D ąb ro w a  1 2

Kupno i sprztedas
T rządzen ie  sk le p o w e  z  po w o d u  w y  

js z d u  zaraz  do  sp rz e d a n ia . W ia d o ­
m ość , S ie lce , R e n a rd o w sk a  9 . S am son .

1 2
T \ o  sp rz e d a n ia  k o c io ł (70 m e tr  po  
L J  w ie rzch n i i 7 m e tr . a tm o a  z  2 faje? 
ru ram i w łasn o ść  ju n a  B uły  z D ąbrow y . 
K o c io ł je s t  w W o lb ro m iu  p rz y  s ta c ji u 
p . G a jk o w sk ie g o  ta m ż e  b liż sz e  in fo rm a ­
c je . 2  2

B i l a r d
kręg lo w y  d o  sp rz e d a n ia . A d re s  B. F ra j 
b e rg  St R y n e k  24. 3 '3
f ^ ia n in o  zag ran iczn e , sk rz y p c e  z fu te- 
A ra łem  sp rz e d a m . B ęd z  n, k s ię g a rn ia  
Z m ig ro d a . 2 3
O  p ro s ia k i (p le w n ia k i)  do  sp rz e d a n ia  
^  o k azy jn ie . W ia d o m o ść , D ie tlo w sk a  
2 b  u  S tró że . ! 2
lP |o m  d o  sp rz e d a n ia  p ię tro w y  m uro* 

w any , n a d a ją c y  się  n a  sk le p  W G o ­
ło  ogu, o b o k  s ta c ji s k ła d a ją c y  się  z 
p ięc iu  m ieszk ań  p o d w ó jn y c h , p iw n icy , 
c h le w a  o d p o w ied n ieg o  i o g ró d k a  o k o ło  
40  ło k c i kw . na  d o g o d n y ch  w a ru n s a c h , 
o d  zaraz . W iad o m o ść  n a  m ie jscu  u 
A n to n ie g o  K u zio ra  w  Ł ę k n ic a c h  G o ło  
nóg. 1-1

1  f l O  m e tró w  k w a d ra to w y c h  p ły t  be- 
1  v U  to n o w y c h  d o  ch o d n ik ó w . 10 

m tr. sz e śc ie n n y c h  k a m ie n ia  b u d o w la n e - 
go i o k o ło  1000  sz t. d a c h ó w k i do  sp rz e ­
d a n ia . W ia d o m o ść , D ą b ro w a , K o ściuszk i
N r. 5. 1-3

L o k a l e

r> o k o ju  z  k u c h n ią  n a  d o le , w  śródm ie- 
* śc iu , ew . w  d z ie ln ic y  S tarososno- 
w ieck ie j lu b  sie le ck ie j p o sz u k u ję . W a ­
ru n k i o d  u m o w y  (m ogę w y k o n y w a ć  ro ­
b o ty  w  z a k re s ie  s to la rsk im  ) P o ś re d n i­
c tw o  w y n a g ro d z ę . St. ||W a ś k o . D ę b liń ­
sk a  11, a tróżj|w skaże .

Z g u b i ą n e

i Ed m u n d  K e c h e r  z g u b ił ty m c z a a o , 
leg ity m ac ję  w y d a n ą  p rzez  M agistta?
Rn«nnt«f»a 2 3m . S o sn o w ca .

Ju ra  Józef z g u b ił p o r tfe l z papieyarJ 
zw o ln ie n ia  w o jsk o w eg o , w ydanejJ • 

p rz e z  3 k o m o k n ję  te le g ra fic z n ą . Zwró* 
c ić  „Isk ra"  D ąb ro w a . 3 3

O i o t r  G ło w a n ia  z g u b ił  k a r t ę b e z t e ^  
n o w eg o  u r lo p u  w y d a n ą  p rzez  Plfi; 

Będzin.^ 2*3

Lo k a l w raz  z  u rz ą d z e n ie m  o d p o w ie d ­
n i n a  h u r to w n ię , b iu ro  te c h n ic z n e , 

b a n k  d o  o d s tą p ie n ia  z a raz . „ Isk ra"  -So 
sn o w ie c  d la  Ł .  Z . 2-3
/ ’ o d s tą p ię  sk le p  z je d n e m  p o k o je m  
^  u rz ą d z e n ie m , to w a re m  i k o n tra k te m  
n a  d o sta w ę  m lek a , c e n a  o k o ło  800 tys. 
W ia d o m o ść  S ta ro so sn o w ie c k a  U D. M a

K aro ińsk i S ta n is ła w  z g u b ił k a r t ę j j j '  
w o ła n ia , w y d a n ą  p r z /z  P K U  B«fdzjn

3:3 '
O  rab o w sk i S ta n is ła w  z g u b ił k a rtę  

w o}Bn;a  w y d a n ą  p rz e z  P K U  w Bi> 
d ż in ie . 3 3

y a k s  D aw id  z g u b ił k a r tę  dem obilizacji 
w y d an ą  p rz e z  o fic e ra  ew idency jne 

go w  B ę d z in ie . 3.3

E T d w ard  Z a ją c  z g u b ił ty m c z a s  ,w e  za. 
Ł- ' św ia d c z e n ie  d e m o b iliz a c ji wydane 
p rz e z  10 p. A . C. S k ie rn ie w ic e . 2 3
C k ih a  M ie czy sław  z g u b ił p a s z p o r t  wy. 
^  d a n y  p rz e z  gin. G ru sz ó w  .i  kartę 
zw o ln ien ia  w y d . P K U  M iech ó w . 1-3
M i k u l s k i  F ra n c isz e k  z g u b ił  książeczkę!

kasy  c h o ry c h  w y d a n ą  n a  .kopaln i 
„ S a tu rn " . j .3

V " a z k a  P a w e ł z g u b ił ty m c z a s e w e  za i  
św ia d c z e n ie  d e m o b iliz a c ji W ydane 

p rz e z  P K U  B ędzin . 1 -3 !

d a n yp i o r j a n  T e p ta  z g u b ił p a s e p o r t  ,  J
p rz e z  w ła d z e  n ie m ie c k ie , k a r tę  ple 

b isc y to w ą  z fo to g ra fją . 3-3

|  O T O B iE  O G ŁO SZENIA.1!

1 2

J
'e s t d o  w y n a ję c ia  p o k ó j d la  p o je d y n ­

czej osoby . D ą b ro w a  R e d e n o w sk a  8 .

jj^- u law ik  S te fa n  zg u b ił k a r tę  Zwolnię 
**- n ia , w y d a n ą  w  Ł o w iczu  p rzez  Baon 

z a p a so w y  10 p. p . 3-3
O lę z a k  W ilh e lm  z g u b ił k a r tę  dem obi- 

lizac ji w y d a n ą  p rz e z  P K U  Będzin,
3-3

\ Y / y d e r k a  Jó z e f z g u b ił p a sz p o r t w; 
d a n y  p rzez  gm , B o b ro w n ik i, 3  3*p rzez  gm.

Ivfarc'n E asarn o n ik  z g u b ił k s ią żk ę  fes 
’ ■ sy c h o ry ch  w y d a n ą  n a  kopalń  

P iask i, k tó rą  n in iej-szyrn^uniew ażnia. 3-

J an  M aszczy k o w sk i z g u b ił ty m czaso w  
d o w ó d  d e m o b iliz a c ji , w y d ą n y  p rze  

b a o n  z a p a so w y  8  go p . p . L eg ionów .
2 3

Jó zef G u z a  z g u b ił p a sz p o rt w y dań  
p rz e z  g m in ę  O sie ń  i k a r tę  p o w o łt 

n ia  Z w ró c ić  „ isk ra"  D ąb ro w a. M
D a d e i  S ta n is ła w  z g u b ił d o k u m a n ty  oc 

ro c z e n ie  w o jsk o w e  o raz  d o w ó d  o«t 
b is ty ^  Z w ró c ić  „ Isk ra"  D ą b ro w a . 1.1
D a b iu c h  T e o fil z g u b ił p o m ię d z y  Z< 

g ó rzem  a  S ta sz y cem  po tfe l z doki 
m an tam i w o jsk o w y m i w y d an y m i prze) 
16 p u łk  a rty le rii c iężk ie j i dokum eil 
po d ró ży  o raz  św ia d e c tw  > ś lu b u . Zw rij 
c ić  „Iskra" D ą b ro w a . 1

F ra n c iszek  N o w ak  z g u b ił k siążk ę  kaij 
ch o ry ch . i J

" 7 g u b io n o  ty m c z a so w ą  leg ity m ac ję  dl 
m o b iliz a c y jn ą  n a  im ię  M ieczysław ^ 

C e m b rzy ń sk ieg o . | - 3
O ta n is łe w  D o m ań sk i z g u b ił paszp b i 
^  w y d an y  p rz e z  M a g istra t m ia s ta  So 
sn o w ca . j 3

'o r a l  M a rja  z g u b iła  d o w ó o  osob ist 
*• w yd. p rzez  gm  W iśn iów . 1-3

J ó zef W ie c z o re k , ja d ą c  p o c ią g ie m  
C z ęsto ch o w y  z g u b ił p o r tfe l z  pie 

n ięd zm i i k a r tę  o d ro c z e n ia , w ydar. 
p rz e z  P K U  B ęd z in . 1 1

Josek  L an g fu s - B ęd z in  ( ro c z n ik  1887 
z g u b ił o d ro c z e n ie  w y d a n e  w  P K l 

B ędzin , o raz  d o w ó d  osob isty  w ydań; 
p rz e z  S ta ro s tw o  B ę d z iń sk ie . i 3

R ó ż n e

Dzieci!
p ro śc ie  sw y ch  ro d z icó w  o N eo  F osta  
ty n ę  G a le n a  ja k o  o d ży w cz ą  je s t  d o  na  
b y c ia  w  a p te k a c h , d ro g e rja c h . 10  10
I  ak so w i Jan k io w i w  d ro d z e  z Z ąb k o

d n . 2 / m arca  b r. sk radzion i
p o rtfe l, w  k tó rym  z n a jd o w a ły  się: pasz 
p o r t w y d a n y  w  W arsz aw ie , p a te n t  V -e 
k a teg o rji n a  d a m sk ą  k o n fe k c ję , losy  io 
te ry jn e  i ró żn e  ra c h u n k i. D okum ent: 
n in ie jszy m  u n ie w a ż n ia  się . 3 3

J e s t d o  o d s tą p ie n ia  b u d k a  w  dobryifl 
p u n k c ie  z [u rzą d zen iem . W iadom ośi 
g o sp o d a rz a  p rzy  u l. K u źn ica  Nr. 4.

2 3
Iz ra e lo w i H am b u rg o w i sk ra d z io n o  po rt 

fe i, d o w ó d  o so b is ty  w y d a n y  
M a g is tra t S osn o w ieck i i k a r tą  o d roczę  
n ia  w y d a n ą  p rz e z  P K U  B ę d z in . 2-3
| 2) r z y b łą k a ł  s ię  p ie s  b ia ły , je s t  d o  o d e  
& b ra n ia  za z w ro te m  k o sz tó w  i og ło  
sz e n ia  ul. S ie le c k a  17, S ta n is ło w  Koj 
n ieczn y . Je że li s ię  n ik t  n ie  zg łosi vi 
p rz e c ią g u  14 dn i, p ie s  p o z o s ta je . 1 I
W 7  p o c iąg u  z  Ł o d z i d o  C zęsto ch o w y  

™  sk ra d z io n o  p o rtfe l z ró żn y m i do* 
k u m e n ta m ; k a r tą  d e m o b iliz a c ji w ydaną 
w  B ied ru sk u  p rz e z  74 p. p. św iadectwa! 
szk o ln e , św ia d e c tw o  b. o f ic e ra  kasowe* 
go, o raz  le g ity m a c ję  od  w ła d z  n iem iec ­
k ich  i p o lsk ic h  w szy stk  s n a  im ię  P aw ła  
S koczo w sk ieg o  (g ó rn o a ląz ak ). I 1
y ^ a g in ą ł  p ie s  c z a rn y  ra sy  D o b erm an , 

o d p ro w a d z ić . S ta ro so sn o w ie c k a  64- 
B u ja k o w sk i ______ i '2

K a jze ro w i M o rd u  sk ra d z io n o  k a r tę  P°* 
w o ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  P K U  B ędzin \  

i d o w ó d  osobisty* 1-3
/"O m y łk o w o  z a b ra n y  lis t z  *8 D. P. O* 

O . Z . z P iń sk a . Ł a sk a w y  z a b raw ce  
ze c h c e  go  zw ró c ić  sk ą  i  w z ię ty . Józef 
A n d ry k ie w ic z . 1-1

---- |
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